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Kandydatura ta poś~ód wielu innych ma największe 
szanse owodzenia, 

gdyż poza lewicą znaczna część posłów centrowo-prawicowych odda swe ' 
głosy za ~arszałkieED. 

Piłsudski z dz!ł się na Ul stawienie sw -jej kandydatury. 
Warszawa, 22 maja. Warszawa, 22 maja. NłĘCIE SWOJEJ OSOBY, JAKO KAN Warszawa, 22 maja. 

Obserwowana od kilku dni zmiana 
nastrojów politycznych \V P. S. L. "Pia­
sta", znajduje swoje potwierdzenie w ca 
tym szeregu faktów. 

Dzisiejsza "Polska Zbrojnia" donosi z DYDATA NA PREZYDENTA RZECZY Przy zbliżającym się terminie zwo-
wiarogodnego źródła, że POSPOLITEJ łania Zgromadzenia Narodowego, w ko-
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI, ULEGA- 'łach politycznych stolicy coraz żywUej 
JĄC OGÓLNYM ŻYCZENIOM I NA-' którego wybór ma być wkrótce doko- i usilniej rozpatrywana jest kwestja 

KierownIctwo klubu spoczywa, jak 
wiadomo, obecnie w ręku wicemarszał­
ka Dębskiego, hołdującego kierunkowi 
pacyfistycznemu. Sejmowi postowie 
P. S. L. "Piasta" tak ~wana grupa inte­
ligentna w ter 1 stronnictwie w rozmo-

CISKOWl, ZGODZIŁ SIĘ NA WYSU- nany .przez Zgromadzenie Narodowe. przyszłego elekta. 

wach na temat obecnej sytuacji, dają KfOk swoj motywuie przeżyciami ostatnich dni. 
niedwuznacznie wyrazy zapatrvwaniu • , 
iż Zgromadze 'e Narod . - , Warszawa, 22 maja. rrtaszać odczyty ł publiczne prelekcJe. 

wierzyć godnG~łć P e d()wte RWlłJOO pow Znany działacz społęczny i prelegen W jednym' z pierwszych odczytów wy-
g r zy en a zeczYPQ- kC' . . 

S""Ji' . lI.4' łk' P', t "i l s. zesław Oraczewskr złozył wczo- łuszczy pObudld swego postanowienia. 
1"" e marsza OWI ..... SIl{ s!' emu. .. . d . f_tó • d 

. . . . raj OSWJ3 czeme, w li rem zapoWla a Na ten temat naplisał też broszurkę, 
. NIe nal-dy zapomnJec. że z naZWl- porzucenie stanu duchownego i wstąpie która jako jednodniówka ukaże się jutro 

~klem Marszałka zl~czolla jest w ~07· · fiGe do Polskiej Partji Socjalistycznej. w sprzedaży. 
ważnych kolach po!Jtycznych nadZIeja Krok swój motywuje ks. Oraczewski K O l.::' k ik ł . k . b yfk' . s. raczeWSa:E za omun owa swą 
n~ Jta lnaJtsZY slz~ pa~ kl. 'acJę. i ~StUl11ę- przezyciami ostatnich krwawYCh. dni. I decyzję przywódcom P. P. S. 
Cle yc l s osun WW, Ja le zaJstma y w Ks. Oraczewski zamierza nadal wy-
następstwie przetomo~ych chwil. ~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~1~~91~~~~~~~ 

Pogląd ten znajduje przychylny od­
dźwięk nie tylko w łonie klubu Piasta, 
lecz dociera on i dalej na prawo. 

Charakterystycznym w tym wzglę­
dzie jest fakt, iż 

ieden z najwybitnieiszych czYnnych po­
lityków Z. L. N. wskazał na konieczność 

wyboru Marszałka Piłsudskiego, 
wychodząc z założenia, że jego zoaniem 
wybór ten położy z mIejsca kres roz­
dwojeniu w armji, jakie tu i ówdzie ist­
nieje po znanych wypadkach. fakt, te 
pierwszy Marszałek mógłby być rów­
nocześnie Prezydentem Rzeczypospoli­
tej, przyczyni się, zdaniem tego polityka 
prawicowego, do tego, że armia stano­
wić będzie Jedną połęfną, nierozerwalną 
całość, tak Jak to było do niedawna. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym przed południem 

na rynku pieniężnym w Łodzi w obro­
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
11.80 w płaceniu i 11.85 w zaofiaro­
waniu. Tendencja spokojna. 

Giełda warszawska z powodu Zielo 
nych Świątek nieczynna. 

Dolar w Warszawie w obrotach pry 
watnych kształtował się po kursie 11.75 

obecnie wydawca .. Głosu Polskiego", dawniej redaktor szpiclow­
skiej "Godziny Polski", używający fałszywie tytułu doktora praw, 

pisarzowi rosyjskiemu L. d'Orowl nowelkę p.t. "Tak b~ło" !,. 

Plagjat w fotograficznych odbitkacn ogłoszony będzie w ju­

trzejszej "Republice·. 

Siódmy "majowy" konkurs "Expressu" 
Kupon .N'224. z dn 22 maja 1926 f. 

Imię i nazwisko .. -_ ... _~~ .. -.- - ._--------------
Adres ............... _. __ .... ____ .. _._._ ..... ___ . 

Do tej chwili trudno się z:orientov.ra.\ 
w wymienianych kandydaturach i kto za 
nierm ewentualnde się opowie. 

Z obowiązku dziennikarskiego ~ 
zanótować tych parę nazwisk. któte zo 
raz częściej padają. 

A więc poza ustaloną prrez stronnfte. 
twa polskiej leWicy, kandydaturą marsz. 
PdłsudskJiego, na którą jak to podajemy; 
D'l ilnnem miejscu, zaczynają się opowia.­
dać poważne sfery centrowo-prawicowe 
rzucono na prawicy nazwiska b. prezy­
denta Wojciechowskiego. a obok niego 
marszałka Trąmpczyńskiego, którego 
dzle1nJica poznańska chętnde by widziala 
na tym urzędzie. Kandydatura ta jednak 
wobec oświadczenia marsz. Trąmpczyń 
ski ego, złożonego w Poznaniu, iż stano­
wiałby w obecnym momencie prowo­
kację lewicy, up .. dła sama przez się. 

Z kół prawicowych wysunięto zda­
nie, że o ileby pOjawiła się kandydatura 
gen. Sosnkowskiego, to kola te odniosły 
by się do niej sympatycznie. Tu jednak 
należy zwrócić uwagę, że kandydatura 

. powyższa stoi pod znakiem zapytania, 
I chOCiażby ze względu na ciężki stan 
zdrowia gen. Sosnkowskiego. 

Wreszcie wtajemniczeni utrz,ymują, 
że wśród pewnej części polskiej leWicy 
na vvypadek, gdyby zabiegi o naldonie­
nie Marszałka Piłsudskiego do przyję­

cia sfanowislm prezydenta pozostały 
bez rezultatu, istnieje zamiar przyjęcia 
jako swego kandydata profesora uni­
wersytetu warszawskiego Jana Kocha­
nowskiego, kanclerza kapituły Orla Bia 
lego. 

Spokój na granicacb. 
Chcąc wYwolać jaknajwiększe zamie 

szanie i rzuciiĆ postrach na całe społe­
czeństwo - ludzie Witosa, zarówno w 
Poznańskiem, jak i w innych dzielni'cach 
kolpoT\oowali i kolportUją wiadomości o 
tern. iż .. wskutek akcH marszatka PitsUd 
skiego granice Rzeczypospolitej zostały 
zagrożone". 
• Jak się jednak okazuje - wieści te 
nie znajdują zupe~nie potwierdzenia. Od­
działy KOP na odcinkach granicy z sow 

PRZEDOlELDA GDAŃSKA. 
Zło~y 44.80 
iW arsza wa 43.80 
~s.2Q 

I. 
depją i Litwą wystarczają w zupełności. Niniejszv kupon należy starannie wyciąć i schować. Od dn. 25-go do dnia 27 maja b k 

należy 25 takich kupon JW. zamkniętych w !wpntę. wrzucić do skrzynki redakcyjne; - y utrZymać spo ój i bezpieczeństwo 
.. Expressu ' tPiotrkowska 49. w podwórzu). granic. 

""'I •• '~~MHNMIi."U ••• ~~DłIlHNIlNl.... Na granicy niemieckieJ -. r6wnid ... ' eł)$1 spok<>jlnie. 



Str,2', 

Klo wygrał ~freik 
\V Anglii? 
Nikt! 

w każdvrn bądź razie kla­
sa pracująca k1ęski nie 

poniosła. 

li _..-- S 

Powsze,chny strajk w Angl'ii zakoń­

czył się dnia 12 l"attlO, Zakończył się 

dzięki 1nterwencji prymasa Anglii, któ- f' 

ta spowodowała natychmiastową ener­

giczną i gwałiowną akcję pojeclnawczą 

byłego wicClkróla Indii Rufusa Izaa.ka 

lorda Readinga, byłego namiestnika Pa­

iesiyny sir Herberta Samuela, oraz sir 

Alfreda Mon,da. F ormułę pojednawczą 

opracował sir Samuel. F ormuła stresz­

czała się w czterech na;stępuiąocych PUlIl­

ktach: 
1 Rządowi poleca się wypłacanie na­

dal subwen-cji węglowych dopóty, dopó­

ki nie będzie uzylSkane ostateczne ure­

gulowanie. 
2) Dotychczasowy system bezpośre­

dnich konferencji między robotnllkami 

i właścideJami ,kopalń, jako nieprowa­

dzący do celu, zostaJO.ie Zilliesiony. Bę­

dzie ustanowiona Narodowa Rada dla 

regUJlowania płac, do której będą nałe­

żaly ostatecznie decyzje. 

3) Zarządzenia co do reorganizacji 

przemysłu węglowego będą przeprowa­

dzone mocą prawa, 
4) Ustanowiony będzie kpmitet, w któ 

rym reprezentowani będą robotnicy wę­

głowi. Będzie to instytucja doradcza w 

stosunku do rządu pr2:y przyszłych za­

rządzeniach prawnych. 
F ormułę tę wraz z odl"ęcznem pis­

mem sir Samuela rada "tradeu.nionów" 

otrzymała w ubiegłą środę rano. Po 

krótkich naradach formułę prrzy:jęto ja­

ko podstawę rokowań, oraz uchwalono 

uznać strClirk powszechny za zakończo­

ny. 
Prasa niemiecka uważa, że strajik w 

ten sposób zakończył się przegraJO.ą i ka­

pitUllaoją strajkujących. Twiecdzenie 

ta'kie jcs't conajmniej wierl'ką przesadą 

w ocenie, pod którą ,kryć się może za­

równo rozczarowanie z powodu rzuco­

nego w An.gt1ji hasła powwtu do pracy, 

iak i chęć podburzającego oddziałani'a, 

Nie ulega. wątIpliwośd, że ,,!rade­

uniony" nie odniosły wielkiego zwycię­

stwa, jakiego się Sipodziewały, i które 

wyrazić się miało w lPodjęciu pracy do­

piero WÓ'WIczas, gdy przedsiębiorcy za­

a'kceptują wszystkie postulaty strony 

przeciwnej. Lecz nie przynio'Sły także 

Męski, krtó:rą byłoby narwcenie im wa­

runków przedsiębiorców co do obnirż.e­

nie płac, lub zwiększenia godzin pracy. 

Wrprost przeciwnie, pUD'lcl pierwlSzy for­

muły sh- Samuela wsk a ruje, że w każ­

dym razie do chwhli osi8tgnięcia ostate­

cznej kompromisówej zgody dotychcza­

f,owy st'an rzeczy będzie ut11zymany. 

Jeśli wziąć pod uwagę fakt, że mi­

tn~ proklamowania końca strajku do 

pracy jeszcze w wielu gałęziach produ­

kC'ji nie wrócono, utrzymując w ten spo­

sób preSlję na rząd i przedJsiębiorc6w 

wobec rozpoczynających się układ6w, 

to jasnem się 5~aje, że mO'Żna mówić ra­

czej o znacznym sukcesie niż o jrukiej-

, kolwiek klęsce klasy robotniczej w An­

glji. 
..... su; .................. •• 

Klasyczny, utwór 

Puszkina 
'.Stancjonnyj Smotritiel" 

w realizacji filmowej p. t. 

.,Miłostki Carskiego Huzara" 

r udzi~łem genjalnego M~~KWłHn 
.... się w dni:~rbliższYCh w R[~~[If. 

Meme 8 

1(r~l tiJ'śzpdsłd :AUons XIIr\f'riz"z 
~ udaje się na uroczystości. związa­
ne ze świętem narodowem. 

Na lewQ: Kobiece szelJrJ ~1>Statui 
..krzyk mod.Y." paryskieJ. 

• 

"Manja rewjowa" opanowała cały świat. 
----CeN .. .. & lE 

Revue paryskie na filmie. 
Oto najnowszy eksperyment kinematograficznej 

wytwórni francuskiej. 

Plłs1ignBU na akranIa nil posiada iBdnak figo uroku, co Da sClniL 
Wiedeńczycy powtacający ze stoli-j na ekranie pobrwac 75 m1nut? Posze­

cy nadserkwańs1dej do swego rodzinne- dłem więc na revue. Dawano jeszcze 

go miasta przywieŹlli stamtąd niezatarte nadprogram jatkąś, amerykańską farsę, 

wspomnienia pię3mych paryskich revue. a później nastąpiła ueczywiście rewia 

Na prze&ta'Wieniach w teatrach wie- "Bon jOU1" Paris", a raczei jej marna re­

deńs:ldch, wZ1'U&Zają ramionamI 1 mru- produkcja. 

czą z przejęciem "Casino de Park .. Mi­

stin-guett .. :' itp. 
Ws.zysikie kołdry tęczy migały mi 

przed oczami, roawało mi się, że sie­

dzę w, ileatrze w 16-t)1lD1 rzędzie 5 ga-

lerji. -
Revue wiooeńl5lcie wydają im. się nie­

dość wesołe i pikantne, zaś kierownicy 

teatrzyków laikami w sprawach nago­

ści dowcipu i de'koracji. 
Nie mogłem. nic odr6lłinić procz fru­

wwjących n6iź'e!k, koloroW)"Ch s1ikieneik, 

Pewnego dnia zdarzyło się coś nieo- wszystko słanOWllo chaos Ibarw i nt-

czekiwanego. Oto Mistinguett "poj a- ' _1-

wiła" się we Wiedniu w hea\:ji . swej 

"Bon JOU1" Paris", "Pojawiła" się oczy­

wiście w fil1mie. Poszedłem do kina -

pisze jeden z dziennika'rzy wiedeńskich 

- na fiJm - revue z Mastinguett. 

Afisze mówiły, że daje ona 5 przedsta­

wień dziennie i ta okoliczność mocno 

'CIIÓ'W. 

Nastętmie pojawił się starszy pa1!l 

w todze, który mówił ooś do tancerek. 

Z kolei nastąpiły tańce soilowe potem 

zn6w uśmiechnięte twa;rze tancerek, 

które, co łatwo mama było poznać śpie­

wały Ija'kąś piosenkę. 

Na sali ozwał się obór głosOw 1[0. 

biecyc:h śpieWających jeden z ~ 

rów teatru wiedeńskiego Apollo ,,sao. 
fan, Saxof~ h'aJala". śpiew tm m. 
ha:rmonizował z dź.więlkami otki~ 

muzyka nie była iprzystosowana. do s.. 
mn. 

Fil1m 'l"ozwinął przed nami barwtttl 
sznur grup ,tańczącyclt. tańców sol~ 
wych, beQ'Jgłośnych chórów rozwiały się 

te olśniewające ooI'Wami obrazy i CIbór, 

biał<>-1J1branych panów. "JIf. cylindcach 'JIIY.­
stąpił na e:krnn. 

W końcu ukazała się Mistinguett. 

Niestety wi<lział~ ią, jakby przez od .. 

wrócone szkła lcrnet!ki, jakby przez te­

leskop wiedeńskiej uranji, skie:ro~ 

na HCas.inO de iPari's". 

Mistin.guett tańczy, nogi iei porusza,.. 

ją się jakby nadągnięte na sznurki. Na 

sadi kiallru panów nuci fragmetIIŁy z ope-

mnie zadzt'wiła. Revuc w teatrze wie- W te#e ohrii w lUnie zdarr-.J.o ~;D tk· O ł ., R ~".. Bon 'our ParlS' .. 
,~ ;tU ~'J~ -""C ,re I,. r ow, en~e fi J 

deńskim trwa 3 godziny, miałażby więc coś nieibywałego. musi być w r.zeczywi'Stości n8lprawrl:ę 

89 
., ·E czarująca i ~a widzenia, 

Ojczyzna karłów. 
"Potomkowie złego ducha" w komitacie Borsod. 

Nie'którzy twierdzą, te wiedeMie 

ł'e'Vue Hallera dOlS'konaae naśdaclują fra­

gmenty rrevue Mistin.guełt jak np.: rży .. 

wy s7lp aa er, tywe &triyny itd., locz pię­

kności parys:kioh revue o~ądane na 

niezwykle curiosum na Węgrzech. e'kranie b'acą sw6j cały urok, są mmcJ 

P ł d W l d ł " . 1.J k' l 'Wymowrne niż fotografia, są ~ro.rlu 

o u niowe ęgry obfitują w u zi rze me ~est stworzemem UuZ lem, ecz . . 

onorma'lnie małe,go wzrostu. potom'kiem złego ducha. I SttIlleszne. 

Słynie z tego komitat Borl'lod, który Dlacze,go w południowych W ęgł"zech Re,V'Ue w filmie nie może hyć revue, 

uchodzi za ojczyznę karłów, upośledzo- przychodzą tak licznie na świat karły, wyświetłaną przy akompanjamencie 

nych pod względem fizycznym, ale dosko na to nie może odpowiedzieć nauka. chórów amatorskich. Rewja może być 

nale rozwiniętych umysłowo. N' 'd k t" , 
W komitecie Borsod i w najbliższej leje no ro me . zajmowano SIę JU\Z połączona z filmem t)"lko w ten spo-

okolicy uwiJ'a się stale wielu atlentów, tą s'~rawą, zawsze le~nak ,bez, skutku. sób że sceny z revue są wpiecione w 

ó KomItat Borsod od lnłku w~ekow dostar ~. . 

;którzy angaiują karrzełk6w do cyrków, cza światu karłów. akCję filmu, lub farsa pomIeszana z pan-

kabaretów lub jako aktorów filmowych. Niegdyś bywa1i oni trefnisiami na tommą; h)atrz am~y~ański fhlm "Prze­

Mali ludzie nie mogą narzekać na dworach królewskich i książęcych, obec gląd ptęknych 'ko.blet ). 

złe zarobki, albowiem w cią.gu kiłku lat 
dorabiają się majątków. nie bawią demokratyczne tłumy. Tylko w taki Siposób f Hm może się 

Wprawdzie rodacy ich narzekają, ii Na dworze króla Zygmunta I, był ró- pr~słulŻyćrevue, lecz revue była, po­

żaden z karłów, stawszy się bo'gaczem, wnie:ż ka'rzełek, zwany popularnie "Wę zostanie rzadkim gościem w kinie, za-

nie wra,ca jU!Ż do swej ojczyzny, lecz taki grzynkiem", równo jak variete i cy;rk. Narazie więc 

brak patrjotyzmu u małych ludzi trzeba Był dobry, potulny i płaŁał pocieszne 'l b' !vl' t' ó tt 

położyć na karrb przesą.du powszechnie I figle. Kto wie, czy ojczyzną jego nie był w ce ~ ' ZOI aC,zema. revue , lS m",tte 

llanu;ą<:ego W. komitacie Borsod. hi ka- komitat BD1'Sod? trzeba Jeszcze lechac do Paryza. 

- "' .. ,., ~ 

" . 
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Miał "kamień w głowi 

i dlatego nie sławił się do wolsk~ 
-:0::--

Ponieważ lekarze "kamienia" nie znaleźli, sąd SJ<8Z:t . 

p. Abramowicza na 6 miesięcy więzienia. 

, - Zawsze Jest ZJe być samotną. ale 
szczególnie wtedy, tldy trzeba Płacić 
rachunek. 

. -- Ty łobuzIe! Nauczę cię szanować 
moje siwe włosy, 

Hf A 'H 

Łódź, 22 maja. 
Pan Symcha Abramowicz w roku 

1919 mial pójść do wojska. Wskutek 
stabe~o zdrowia uzyskał jednakże odro-
czenie. . 

W roku 1920 w okresie inwazji bol­
szewickiej, gdy upłynął termin uzyska­
nego odroczenia nie stawił się jednakże 
do wojska. 

W ciągu kilku lat udało IlU1 się ukry-
agA • 

Matura wykoleiła słude ta. 
_--::CWi-_ 

Niesamowita bistorja, która mogłaby stanowić scenarjusz filmu amerykańskiego. 
--.:0::--

nDuch ojca jawI mi się w snach i domaga się, "bym porzucił żonę 
i zmienił wyznanie". 

Lódt, 22 maja. jegomość, który postanowi! sprawę po-
Przeżycia ostatndch lat p. Kazdrnierza stawić na ostrzu noża. 

Je'dzeole. Od tej chw11t pomfędzy 'dwie­
ma nieznającymi się zupełnie istotami 

wać przed poszukującemi ~o wtaazar 
aż wreszcie jednak. mimo najróżnL 
szych prób wybrnięcia z sytuacji. zo­
stał aresztowany. 

W dniu wczorajszym AbramowicL 
znalazł się na ławie oskarżonych sądu 
okrę~owego. który sprawę tę rozpatry­
wał pod przewodnictwem sędzie~o Wił­
kowskiego. 

. Oskarżony wobec sądu przyznaje 
się. iż wiedział o upłynięciu terminu 
odroczenia. 

- Nie moglem jednak: się stawić. bo· 
wiem mam kamień w głowie! Dopóki 
się nie pozbędę jego. nie wYrorowieję! 
Nie pozwala mi on myśleć. nie pozwala 
nic robić ani postanawiać! Nikt nie ro­
zumie mnie, ale ja jestem chory na ka~ 
mień i to się przyczyniło do wszystkich 
moich nieszczęść. 

Badanie lekarskie nie stwierdził v 
jednakże u oskąrżonego choroby UErry­
sloweJ. przeciwnie lekane uznali ~ za 
%Ul>elnie zdrowego. 

Sąd po zbadaniu sprawY, sb.zał _ 
na 6 mteslęcy wlezienia.. 

L., 24-letniego studenta uniwersytetu W tej chwihi jednakże narzeczony wy 
krakowskiego, stanowić mogłyby pierw ciągnął z kieszeol świadectwo dOjrzało­
szorzędny romans filmowy, obfitujący w ści pana Kazimierza, które pokazaJ z pe-

zadzierżgnięte zostały dłuższe stosunki p----------illDE;lI! 
Z powoda śmierci D.teodta-

Przesyłano sobie D:temal codziennie lowanej uelow-d naszej 

ii§cikl. Geli Szulmeister ,fascynujące momenty. wnej odleglo§d. 

Syn zamożnych rodziCÓw, ukończył - A więc zamÓwić szampana - o- Slub. wyrabmynajgłębszewspółczucłe 
gimnazjum. poczem zapisał się na UIl!i~ świadczył spokojnie rywal. Persoul filllJ SlIlIHum bu ł $-b 
wersytet. Miast po szampana, udał śię jednak~ A gdy. wreszcie 1>0 sześciu nmesią- •• IEIlIB._IŻ:IE_mmii.m_d 

Będąc mlodzńeńcem inteligentnym, że do telefonu by zawiadomić władze cach KaZImierz L. wyszedł z więzienia, 
władającym kilkoma językami, rokował śledcze o OS'Z~twie. udał si'ę natychmiast w odwiedziny do p. Wojdysławski jest 
jak najlepsze nadzieje.. Po kilku odzi h zeczony" 1>0 IJIiewia.sty, której me znal, lecz kión to- diw 

g nac .. nar chat calem sercem. W porzJI 
wędrowal do aresztu, dokąd sprowadza . ., 

"Pożyczka" matury. no również pana Kazimłer~ L. dec~C=ni:: ~~ ~ i W jednej iDs!aocJi wygrał 
Lecz oto, drobny na poZÓr fakt - przy ~waj mlod.Ueócy plątali się. w ze- dz.ieć o Jej rodzicach. którzy PfZYidł ~ sprawę przeCIwko II- Ro-

jazd na wakacje zimowe w roku 1924 znantach tak. iż zaszło podejrzeme. re p. ozi bl bl 
do Łodzi - spowodował całkowity prze Kazimierz L. sprzedał koledze swe świa ę e. sen umo 
wrót w jego spokojnem., pracowitem dectwo dojrzałości. Chodziło im bow1em me tytko o tor Prze(! tfIta ~ po(Ja!Nnd 
. . . it nie mieli zaufania do byłego aresz-
ZYOlU. Obu młodzieńcÓw odstaWIono do wlę l dzi lit i h równlet róm!ca spra:wę sądo~ z pow6<lztwa L" 

Działo się to w karnawale. P. Kazi~ zieola. P. Kazimierza L. wysłano do Gro tanta, ecz e a c WoJdysJawskfego Jl1'Uclwko !1. ~ 
mierz L. Wgrążył się w Wlir zabaw. Na dna. Młody student, zarnkndęty w dusz- wyznań. , r zeublumowl Do treśta &praw:ii zakra:.. 
pewnym z balów spotkal się z pewnym nej celi. bolał srodze nad swym 10 11:1.. Ka.z1'm1erz L. byl bowf.em tydem, poQ dk> afo ldIk:a 0IIl7łek. które IWO wt. 
dawnym swym kolegą. który swego cza Wplątał się bowiem w brzydką hd- czas gdy rodzl.ce młodej uJew1asty byj klW'em lw.tcGe ~ • at 
su nie otrzymał matury. storję z której wybrnięcie przeds.tawia- katolJ:ka.d. . r' ~: 

Ten opoWiedział mu nast~~ hi- lo nIeoczekiwane trudnośoL Mitość przezwyctę1;:a Je(tn.a.K wszY. P. W~ pobnd o(t p. Ro-
storję: kle przeszkody. Po pewnym czasie Ka- u:nb1mna Dłe l..OOO CIo1ar6." 1eca 7.so ~ 

Niewiasta, którą kocham, kocha W··· zimlerz L. zm1eni'ł wyznatlle 1 otemł me tulem komorDegu sa dwa lata z 2Órlrw 
trmie także, ale pewien mało znaczący WięZIenIU. z osobą. którą poznał w tak dzl[wnych pozatem SPrawa w sądzio J)OkoJu ~ 
wypa.dek spowodował pomiędzy nami W więzienIu Kazó.mierz L zdobyl sa- okoticzno§clach. Młoda P.81"3. tyla ~ sobą la slo nie o eksmisJę lecz właśnie o to-
roz~'Więk.. Narzeczona moja była prze- me sympatję władz przełożonych. które s~llwie. morne. za następne twartaly. przYCZCDI 
konana. iż mam maturę. Przed kiJku ty- posługiwały się często studentem 'VI A- ~ ~ JI)m~ Po iWo.Jdnlawski ~ 
godn.iami zapoznała się z pewn~ jego- latwlaniu r6tnych spraw. Ucieczka. nat 
m.o.ściem, który poinformował ją. że nig- Mlodzieflca malo to podeszalo. . mJ"" Prócz tego Jl. ;W~ W'eZ-
dy nIe otrzymałem świadectwa dojrza- Smutny, zrezygnowany stawał przed Prze({ Jdtku tygodnia }eOnakte JCa.. 1nDia 118.aąd tablnacks Ide otU;Ymal, 
łośd.. Oświadczenie to. spowodowalo oknem i spoglądał tęsknym wzrokiem ztmI.erz L.. który po ~ł-~~- J)~ałuie ~ .. lu'ł ~ . 
awanturę. Narzeczona zaznaczyła nI, 1t na przeciwleg~ kamlen1cę. zaIIlieszkawl Dłeb Jat ~ e ~e e WZY.WaaX. 
straciła do mnie zaufanie l ma wrażenie. przez wolnych, nie uwięzionych. nerwowe, bez tadnego bezpośrednlegO 
te ją okłamałem. . powodu OPllŚcłl swa maHoola) i :wyje-

. . Któregoś dma dojrzał w malem okJen chat w niewiadomym kierunku. POttl'nT" T vv U71VCZA 
MłodZ1eruec zdenerwowany wynurze ku naprzeciwko jakąś postać dziewczę-. '-'J.vu.../.-' ~ nIL vR PE'I'Eiit· 

niem przed swym kolegą. zapadł w dlu~ cą. _ Niewiasta ta obserwowała ~ ró- Onegdaj zjawi! się w Łodz.f. Natych- SBURSKIEGO I GOLDA.. 
lotrwałe milczenie. I t miast po przyjefdzie do naszego grodu. Dzi§ w ogródka uaod - hotelu od. 

Pan Kazimierz L. przejął ~ tą bd- wn ~~lmierz L zachwycony wddoktem skIerowal się do rabinatu, gdzile ol>Owle =~e~y~r~~~%w ~e~ n~~J. 
Morją i zaof.f~ował swą pomoc koledze. pLęknej llIeznaj;mej, nie zmłeolal IX>zy- d:dal o wszystkich swych przejścIach. PetersburSkiego f A. Oolda.. 

PostanoWIOno, łt wręczy mu swą ej w ciągu szeregu godztn. - Duch ojca - mówilI przed rabfna- Uluble.Ocy Łodzi wyjdd!ailł lutro 
maturę. którą ten pokaże swej narzeczo- W ciągu następnych duł sceny tego tem - który zjawia się mi 'VI upiornych uana do CJechoclu.ka. mz.to &rać boda 
Gej. . . . rodzaJu powtarzaly się coraz ~alej. snach, domaga się, bym porzucił tonę l ~~~~e się pI 100 

- Nl~ dasz jej obejruć z bUska! Wy Młoda niewiasta czuła wfdocznie zmienil wyznanie. Muszę tak postąplć. nowego zesPol.u POd dy~ta. ncert 
~~r jej, gdy zobaczy z pewnej odle- szczególną sympatję dla więŹ1l!ia, gdyż Kazim1erz L. powroot rzeczywń§cle 
g o ;~Ow1enie to wcłelono w czyn. prz.esia~ywała. ciągle przyoknie. WlPa- do wyznania mojżeszowego. Co 00 ~-

Pakt ten był prolOgiem nie~wykłych tI11J3,C Slę w mego. szego swego postępo~~utla nie pow2IW 
P.rZeiŚć pana Ka.zń.mierza,. Któregoś dn1a przysłała mu nawet jeszcze żadnych decyzJI.. 

Na maskaradzie. 
Na następnej maskaradz.ite spotkali 

się z sobą narzeczeni oraz ten, ktÓry .0-

świadczeniem swem o świadectwie doj 
rzalości, usilowal zdruzgotać ich szczę­
śai.e. 

Rozmowa skierowana zasŁała natych 
miast na temat interesujący niewymow­
nie narzeczoną. 

- Je§li pan mi okaże maturę, stawiam 
~ł .- zaw:.olal, 1Wniechając si~ 

Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarła 
nasza ukochana matka 

B. P. 

ela Szuline· ter 
przeżywszy lat 55 I w tym samym dniu żostała pochowana. 

O czew zawiadamiaJą pozostali pogrążeni w głębokim smutku 

córki, synowie, zięciowie, wnuc:~ki i wnuki. 
- Przestaii pan chrapać: pan mi 

przeszkadza w WYldaszanłu prelekcJi. 
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" • "Złe i tere y - u z l r l 
Sztuka sprzedawania nie jest tak łatwa, jakby się komu zdawało, ale nie jest znowu 

tak trudna, aby nie można się jej było nauczyć. 

Więcej zabiegliwości i odpowiedniego traktowania klijente i 
może zapewnić kupcom powodzenie. 

l.ódt, 22 maja I 

~V obecnej dobie kryzysu ekonomi­
cznego, gdy DoŚĆ sprzedawców prze­
wyższa liczbę nabywców, umiejętność 

dobrego reklamowania towaru stanowi 
jedną z llajwdniejszych przyczyn pO. 
wodzenia .." życłu kupiecklem. 

Dobry towar niezawsz.e daje rękoj­
mię przysporzenia klijenteli. o ile nie do 
wie się o nim szeroki ogól, 

1I0bra reklama natomiast przy towarze 
miernej wartości nawet może zaKwa-

rantować powodzenie 

starczy zręczny jakiś trick, przystoso­
wany do guśtu kobiety, by zwabić Ją do 
sklepu i naciągnąć na co się da. 

Ale u nas, niestety, nawet jeśli ktoś 
wejdzie do sklepu, to jeszcze nie jest 
pewne, czy kupi. Nieodpowiednie trak­
towanie kUjenta. obojętność kupca, zła 
metoda zachwalania towaru i zachęca­
nia do kupna - wszystko to wywołuje 
skutek taki, te klijent traci chęć kupna 
i wychodzi ze sklepu zniczem. 

Zagranicą stosunkt układają się zu­
pelnie inaczej. 

Tam, kto wchodzi do sklepu, nie 
wyjdzie już z pewnością z tą samą su­
ma pieniędzy z jaką przekroczył próg 
sklepu. 

sposobu reklamowania towarów przy­
toczę niżej kilka charakterystycznych 
przykładów. 

W jednYm z Większych sklepów 
ł6dzkich wisi w oknie wystawowem na 
stępująCY napis: 

, - "Prosimy 9 z-wledzenłe nasz~o 
magazynu". 

T ego rodzaju zdanie nadaje się do 
obojętnego zaproszenia towarzyskiego 
na popołudniową herbatkę, pn;yczem 
z góry można się spodziewać, że żaden 
z gości ambitnych podobnego zaprosze­
nia nie przyjmie. 

A cóż dopiero mówłć o gwaranCj1 
zwerbowania klijenteli? 

Napis taki nietylko nie stanowi ża­

o inną odpowiedZ, jak ta, którą stosuje 
się zawsze w podobnych wypadkach: 

- To wszystko 
Gdyby właściciel sklepu powiedział 

zamiast tego: 
- Otrzymaliśmy nowe modele knt- / 

watów na letni sezon. Bardzo ładne f 
niedrogie - może kłijent zdecydował­
by się na kupno, a napewno choćby 
przez ciekawość obejrzałby je. 

A wreszcie sposób traktowania kU .. 
jentów, czy może przyczyl1Ji'ć się do zdo­
bycia coraz szerszych mas nabywców? 

Ta charakterystyczna 
ospałość ł obojętność wobec kl6enten 
brak szacunku ł wszeQc.łch słów zache­

cającycł4 

Kupiec wilJien być Jednocześnie psy 
ehologiem. Zdolność kupiecka polega 
właśnie na znajomości ca1ego szeregu 
przyzv,yczajeń i cech charakterysty­
cznych mas, zwanych pospolicie ldijen­
tełą. 

Bardzo często .zdarza się. te prze­
chodzie~ tylko pn;ypadkowo, dzięki ja­
kiemuś napisowi na wystawie,. wstępu.­
'Je do skleIn l kupuje przedmiot, 

Tam zdarzają się raczej takie wy­
padki, że 
kJijent wchodzi do sklepu w celu kupna 
perfum. a wychodzi z paczką. zawiera­
jącą dzienne liosznle lub kapelusz ,.Bor-

dnego środka reklamowego, lecz nawet któreby zmusiły klijenta do rewanżu w 
szkodzi reklamie, gdyż wywołuje formie kupna przedmiotu nieraz zupel· 
wśród przechodniów śmieszne wrate- nie zbytecznego, 
nie. Niestety, duio jeszcze wody upłynie 

saUno". 
Na tem polega wl~nie sztuka sprze­

dawania, nie tak łatwa, jakby się zda­
walo laikowi i nie tak znowu trudna, 
ateby nie można było jej się nauczyć. 

Niemniej bezcelowe jest stereotypo- zanim kupiectwo łódzkie zrozumie w 
we, nudne, nic nie znaczące pytanie, po- jaki sposób można zdobyć powodzenie 
wtarz.ane we wszystkich sklepach w Je na rynku handlowym. 

órego nie miał zamiaru kupić, wycho.­
dząc z domu.. 

dnakowym tonie: Dopóki jednak zrozumienie to nie 
- Czem jeszcze mogę panu służyć? przyjdzie - uskarżać się będziemy na 

SzczególnIe kobiety dają się bardzo 
łatwo skusić pod tym względem I wy- Dla zilustrowania naszego, łódzkiego 

Samo pytanie jest tak bezpretensjo- brak klijentów i "złe interesy". 
nalne i tak mało zachęCające, że trudno 'Ego. 

Wspaniałomyślny złodziej. 
Rz.~cz dzieje sie w Łodzi w czasie 

stagnacji i redukcjI. Ach. to była czarodzielska niespo- Pan Schulz rzekl. stojąc we fraku 
W biurze "Garflnkla, Hudesmana, dzianka:: O godzinie ósmej rano pań- przed wydekoldowaną swą połowicą: 

Golbnikera i S-ka jeden z szefów z bra stwo Schulz otrzymał pierwszą pocztą - Jakżesz milo pomyśleć. te się ma 
ku inneg'{) zaJecill opowiada dowcipy. list poniższej treści~ tak serdecznego przyjaciela I Milo, prze 

Starszy buchalter, młodszy buchalter "Załączamy dla Was mo! kochani milo, nawet wówczas, 2dy się nie zna 
kasjer, stenotypistka t wotoy pękają ze dwa Mety do teatru. Musicie ujrzeć to jego imienia. 
śmiechu. wspaniałe przedstawienie. Od kogo, są P.rzedstawienie bylo doskonałe. Pię 

Tylko młody praktykant sledd 1>0- te bilety? Zagadnijcie!" tnaścle dlugich ak,tów. Wystawa baie-
ważnie przy biurka. Pan i pani Schulz poczęli łamać 50- czna. ReżYserja Jamesa Kleina bez ZR-

- Czemu się pan nie śmieie? pyta bie głowę przez (' "wile od kogo są te rzutu. 
starszy buchruter. bilety. Nad ta zag; .. dką zas.t'anawiali się Ale podczas przedstawienia, ani w 

- Odchodzę przecież l tak płerw- cale poobiedzie: bez wynfkn. dtugich przerwach pan i panł Schulz nie 
$zego! - odpowiada 1llewzruszony mlo I<tót mógł być tYm dobroczYńcą? domyślIli się, kto nadesłał im bilecflFi. 
dzleniec.~. Czy wog-óle S,ą jeszcze tacy wspąnlalo- "- Ach, szkoda, że Mary wyjechała 

• i myślni lndzi'e. którzy przysylaj<\ bnety do Harcu! - rzekł pan Schulz. - Ona 
Izydor Gancega} wraz z synkiem swym przyjaciolom i to do pierwszego z pewnościa zgadlaby odrazu. Zrf'sztą 

~m Morycklem stoją przed pomni- rzędu krzesel? nie myślmy o tern! Przyszlość rz,uci 
\dem Napoleona. Pan Cchułz wziął niecierpliwie 2a- światło na tę milą zagadkę. Zoba­

- I<to to jest, tatusiu? ... - pyta cie zetę do ręki: tak. dziś dają wspaniałe czysz: sprawa tej zagadki rozjaśnI się 
kawY Morycek. przedstawienie. niebawem! Cierpliwości tylko! 

- To NaPoleon, wielki kupiec, który 
llandlował państwami. 200 aktorów i akitorek bierze udz!al Pan Schulz mial słuszność. Taje-

_ A co znaC4Y ta cyfra 18137.. . w tern olbrzymim popisie! Ceny bile- mnica tej "tea.tralnej" zagadki wyjaśntła 
_ To był numer jego telefonu_ tów dość słone. Pierwszy rząd 20 ma- się niebawem. mianowicie natychmiast, 

•• rek, czyli pięć dolar6w! gdy po przyjściu do domu państwo 
~.I Pan Schulz był wniebowz;ięty. Schulz zapalili elektryczność. 

Pan fIenryk wyjechał do Zakopane~ "- To pewno prezencik od narze- Gdy elektryczność zalała mieszkanie 
go, gdzie cały czas spędzał w kawiar- czoneR"O naszei Mary. Ale nie, O~ nie państwa Schulz słonecznym blaskiem, 
niach. przysłałby bez podpisu. Bo i dlacze- pani Schulz drgnęła, wydając okrzyk 

Koledzy namawiali go, by wybrał go? ~i.ęc. któż? Zeby to jeszcze byli przera. żenla. . . . 
siQz nimi na wycieczkę w góry. dZlen Imlenm lub roczlllca ślub~, ale ot, Je] oczom ukazaf SIę straszliwy Wl-

- Nie rozumiem - namawiał kole- tak Vf bezba.rwny, czwartek maJowy ta- dok: wszystkie szafy byly porozbijane, 
~ - dlaczego jesteś taki leniwy? ka nlespodzlanh. . najcenniejsze fi'gury porcelanowe leżały 

- Co znaczy leniwy? Ta góra ma - Ach. R"tupstwo! - rzekła pam na podłodze rozbite, z okien pozrywane 
}200 stóp, a ja tylko dwie. To się nie da Schulz - pójdziemy w każdym razle! byty cenne port jery i firanki. 
l'obić._ W tea.trze już przyjdzie nam na myśl, . , . . 

~*": kto przysłał nam te bileciki. - Zt~dzleJe.. ZłodZIeje sPuSltoszyll 
. ,., nasze illleszlmme I ~ krzyczała prze~ Ten sam pan Henryk zgodził się 

\\'TeS7Cle na odbycie wycieczki ale pod 
jednym warunkIem. że pójdą z przewo­
rlnikiem. 

Ody dQszli do pewnego niebezpiecz 
flego miejsca prxewodnik obwiązał go 
liną. 

- Co to znaczy? - pyta oburzony 
ran Henryk. - Czy myślisz pan, i..e u­
jeknę i nie zapłacę?. 

Podsłuchał BolskL 

- Naturalme, że pOJdzlemy - rzekl .rażona pani Schulz. 
pan Schulz. Byłoby to wog-óle grubym .' .. . 
nietaktem zlekceważyć takie uprzejme, - T~~ mOJ,a dr~ga. ZłodZieJ, ~le!yl-
bazinteresowne, anonimowe zaprosze- k~ .r0~blh kreaens I szafy: rozbilI row-
nie. A może ujrzymy w teatrze osobę, lIIez kasę. . 
która przysłała nam bileciki! Wszak to Nagle ~al1 Schulz UJr~al. na stole 
nie jest wylduczonem. kartkę papleru. PochWYCIł ,lą. 

Przyszedł wieczór. Zegar wybili . Na kartce jakaś nieznajoma ręka na­
szósta R"odzinę. Pan i pani Schulz v.:y-\ pIsała: 
stroili się odświętnie. w domu ich pa- .. Obecnie wiedzą już państwo. kto 

. nował włelce uroczysty nastrój. Jeb obdarzył bilecikami do .. teatru...... .. 

Ni boszczyk 
czeka 11 lat na pogrzeb. 

w jednej z kaplic klas,z.rornych w Pe 
tersburg,u znaleziono w tych dniach tru~ 
mnę ze zwlokami byłego szambelana 
cesarskiego Balaszewa, który był do­
brodziejem klasztoru. 

Trumna miała być przewieziona do 
grobowca rodzinnego w Moskwie, jed~ 
nakże z powodu wojny i rewoiucii tran­
sport ten byl uniemożliwiony, a trumna, 
o której zapomnian<l. stała 11 lwt '" lcta­
sZleorze. 

275,000 franków 
za wiolol'łczel~. 

W jednej z paryskich sal licytaCYJ­
nych odbyła Się ostatnio oczekiwana 
przez amatorów sprzedaż kilku slyn­
nych instrumentów muzyc~nych. 

Główną atrakcję stanowiła wiolon­
czela, zmarłego niedawno znakomitego 
wiolonczelisty Andrzeja Iiekkinga. 

Drogocenny ten instrument pocho· 
dzący z; 1721 r., jest dziełem Domenłca 
Montagnana. ucznia Stradivariusa. 

Wiolonczele Montagnana. odznacza· 
ją się niezwykle dźwię.cznym tonem j 
pickną formą. Instrument tlekkinga o­
ceniony by ł na 200.QOO franków a kupio 
ny za 275,000 przez bogatego ameryka­
nina. 

Niepożądane objawy 
emancypacji kobiecej. 
Znane są wypadki bandytyZl!llu, po­

pełniane przez kobiety w o.statnich cza­
sach 'W AmeTy'Ce i w Londynie. Obecnie 
zanotowano w Parymu podobne wypad­
ki. 

PTZOO kiJku dniami, nocną porą, dwie 
elegancko ubrane kobiety wdra'Pały się 
na kratę ogrodową przed domem zamoż 
ne'go cudzoziemca pr2;y avenue du Roi'~ 
de Boulognc i obrabowały mieszkanię. 

W kilka dni później dwie panię, je­
dna 33-1etnia właśdcielka skIepu W Pa­
ryżu, druga belgijka, skradły automobil, 
stojący przed restauracją na Montmar­
tre i uciekły nim. O kilkaset kroków da~ 
lej wjechały na chodnik, zgniotły na 
śmierć przechodzącą kobietę i zeskoq:y 
wszy, u:mlmęły. Poznano je jędnal< ,p ó.: 
niej i aresztowano. 



E. X li R e ~ ~ W I f' C 7 o R N Y. . 

(tJohamed Vlt I]aitiilni sułtan łurockilTajemnłce świata przodpo 
zmarł nieda no w San ... Remo. 

~:o:----

Był skazany zaocznie na śmierć przez Kemała-paszę. 
W willi swej "Magnolia", w San Re­

mo, zmarl, jak doniesiono już telegrafi­
cznie. w no.::y na 17 maja ostatni sułtan 
turecki, Mohamed VI. 

Zmarły sułtan sułtan urodzdł się w r. 
(8Gl, jako syn sułtana Abdula MedżJida 
Chana, a dnia 3 lipca 1918 r. zasiadł na 
trome po śmierci brata swego, sułtana 
Ohaz;i Mohameda Reszyd Chana V. 

Mohamed VI, 
O.-łatni sułtan ture~ki, zmarł. 

Ostatni ten władca Turcji nie spo­
(ziewał się w młodości, że wstąpd na 
\ron kalifów. \V dynastjti Osmanów pra­
wo do następstwa tronu mial brat naj­
~tarszy panujcego, a Mohamed V był bra 
tem jego najmłodszym. W tym też cha­
rakterze zajmował się spokojnie ogrod­
Ilictwem w ogrodach sułtańskich. Dopie' 
ro, gdy w 1916 r. ndeoczekiwalllie zmarł 
llastępca tronu, ks. Jussuf Izzed:in, spo­
r.cjny ogrodnik, ks. Wahid Eddin - jak 
~ię wówczas przyszły sułtan nazyWat­
stał się nagle następcą tronu. 

W charakter~e już takim Wahid Ed­
din odwledzil jeszcze w 1916 r. sprzy­
tl1Ćerzeńc6w Turcjl w Wielkiej wojnie, 
cesarza Pranciszka Józefa w Wiedniu i 
cesarza Wilhelma II w Berlinie. 

Jako władca, Mohamed VI odznaczał 
się rozumem i panowaniem . nad sobą, to 
też spokojnie zniósl okupację Konstan­
tynopola przez wojsko ententy i, me był 
temu winien, że gdy na jesieni 1919 r. 
Kemal basza wywolał powstanie w Ana­
tolji przeciwko warunkom rozjemu, a na 
k!!!St 

12) 

E 
"Czar 

stępnie traktatu pokojowego w Sevres, 
rząd turecki odebrał, na mocy panują­
cych ustaw, zbuntowanemu generałowi 
v{szellcie tytuły oraz godnośai d zagroził 
mu śmiercią. 

Pomimo to uznano, że Mohamed VI 
jest odpowiedzialny za ten wyrok, a gdy 
Kemal basza zwyciężył w wojnde z Gre­
cją, usuruięto sułtana z tronu. 

Po ogłoszeniu 1 listopada 1922 roku 
przez zgromadzenie narodowe w Ango­
rze zmiany ustroju monarchicznego Tur­
cji na republikański, Mohamed VI musiał 
opuścić, razem z innymi książętami dy­
nastji Osmanów, Turcję 1 osiedlił się 
w San Remo. 

Przypisywano mu następnie, zupeł­
nie bezpodstawnie, wywołane w 1925 r. 
powstanJle kurdów przeCiwko władzy 
Kema]a baszy d trybunał angorski skazał 
go zaocznie na karę śmierci. 

Kto ko::hał 
Kto kocha 

Kto chce kochać 
niech nie przepuści okazji 

zobaczenia genjalnej 

w jej ostatniej rnistrzowski-j 
kreaCji p. t. 

Jfle~leó~tw~ 
lakalanei mił~i[i" 
(Jej kapitan gwardji) 
8 aktów przygód miłosnych. 

Nad program: 

Aktualności l tałego świata 
w 2-ch częściach. 

JUUAn STARSKI 

ej 
PowieU sensacyjno-erotyczna z życia l.odzi 

Rudolf Tum me miał matkL Odurnar­
la go, gdy był 8-letntim chłopcem. Wy­
chowywał się ze starszymr od sIebie 
braćmi - Włodkiem i Marjanem pod 
troskliwą opieka. ojca, który starał się 
synom swoim zastąpić matkę. 

Henryk Tum, bogaty fabrykant, ({bal 
t) swych chłopaków po swojemu. Kocha 
jąc lich bardzo, starał się niczego im nie 
odmawiać: pozwalał iim czynić wszyst­
ko - bawić się, hulać, ile tylko dusza 
zapragnie. 

Swobodę dal im ntczem ni'e ograni­
czoną, zezego mlodzieńcy bym, natural­
me, bardzo zadowoleni. 

Jednakowoż swobodne życie osłabiło 
między braćmi bliższe uczucia, tal{, że 

uważali się raczej za dobrych znajomych 
ani'Żeli za dZJi:eci jednego ojca i jednej 
matkti. 

Bolał nad tern stary Tum, bolał w so­
bie, po<;dchu, zdawał sobie jednak spra­
wę, że cz.lowlek nie może kierować swo 
leaJi ucz;uclamł. 

Zresztą i on sam ruie był pod tym 
względem bez winy, faworyzując naj­
bardziej ze swych synów - Marjana. 
którego poprostu ub6stwlial i o którego 
dbał jak o oko w głow1i.e. 

Ody dwaj najstarsi jego synowie -­
Wlodek i Marjan - bliźniacy - miknęfi 
w tak ndewytlumaczony sposób z domu 
był bliski szaleństwa. 

Szczególnie po wypadku z Marianem. 
Nie przypu:szczal, by się dm coś zlego 
stalo, raczej skotnny był sądzić, że um­
knęli od rodzinnego ogniska.. by na sze­
rokim świecl.e szukać sJilniejszych emo­
cji, mimo to jednak czul się tern wszyst­
kllem bardzo przybity. 

Żył nadzieją, że lada dzień synkowie 
wrócą do domu, lub otrzyma od nich 
wiadomość. CodZilennre rano drżącą rę­
ką otwierał listy, które przynosiła pocz­
ta, szukając jakiejś wieści od ruch. 

Przechodził jednak dzień za dniem -
bez żadnego rezultatu. Często widywał 
sl.e ze swym pn;yjao1e1em, doktorem !1e-

Smoki p~zy.iaciółmi człowieka. 
Odkrycia wyprawy amerykal\skleJ w AzjL 

Parce archeologiczne ekspedycH ame skał pelnych tajemniczych bram, wiezyc 
rykallskiej w pustyni Oobi odkrywają jaskiń i wąwozów. 
ludziom tajemnice listnień przepotopo- Natrafiono na szkielety ludzi przed~ 
wych. potopowych, zbadano ich da \J.'lle osiedla 

\Viadomości nadchodzące z Snabarak świadczące o wysokdej cywiJizacji. 
Ussu t, j. z kraju błotnistych wód j mo-
czarów brzmią jak baśń czarodziejska, W pobliżu mieszkań ludzk!ich gnieź-
a jednak prawdziwa. dzily się smoki i olbrzyrnję struSlie, 

Za ich autent1T.C;l1l0ścią przemawiają Kilkadzi,esiąt szkieletów tych przed~ 
wykopaliska. . potopowych zwierząt świadczy. ii czlo-

Ekspedycja nanko. wa prowadzona I wiek ówczesny żył w dobrej komitywie 
przez prof. Ruy Champau Andrewsa zba z legendarnymi potworami i być może 
dala pasmo piaskowych i kredowych użyWał ich jako zwierząt domowych. 

obołnik-miIJar 
Otrzymał w spadku 50 miljonów dolarów. 

,.Nuovo Oiornale" donosi z Plorencji l racji florenckiej olbrzymi bankiet poic~ 
o niebyWalem szczęśaiu, jakie spotkało gna1ny dla swych kolegÓw. Narazie mil­
jednego z tamtejszych robotników kOle-, Jonerzy otrzymują od. mecenasa wszel­
iowych, Antoniego Barduzzi. Przed trze kie żądane sumy i pp. Barduz1.i po ca­
ma laty ożeruit się on z krawcową, której lych dniach obchodzą sklepy, robiąc za­
ojciec wywędrował do Ameryki do bra- kupy. Otoczeni są stale liczną gav.lfiedzią 
ta swego, zarpożnego plantatora. ciekawych i tebrzących, których hainie 

Od chwili wyjazdu mal7..on'kowie nie obdarzają. 
otrzymali od emigranta ani jednej wia- __ -_I ____ !IlI!\l!!R_s::3lB~1.:'aI 
domości, byli więc przekonanti, że ojci:ec C 
już dawno fiie żyje. Naraz przed kdlku 
dniami państwo Banduzzi zawezwani ze 
stall do jednego z najpierwszych adwo­
katów Florencii. 

Wprowadzeru przed obldcze slynnego 
mecenasa. dowiedziel~ Slię. że stryj. umie 
rając, ~apisal im cały swój majątek, wy­
noszący 50 milionów dolarów. Malżon.. 
kowie ondemłeli z szalonej radośd ł 
wprost nie wdedzieU co z tern czyn1~ 

Za poradą adwokata, świeżo upiecze­
ni miljonerzy udadzą się w tych dniach 
do Kanady, gdzie-przebyWa ojciec p-ani 
Barduzzi i gdzie. prócz majątku w goto­
wjźnie, oczekuje ich pajac i kolosalne 
plantacje. 

Przed wyjazdem maszynista Bar-
duzzfi: dał w ierwszorz dne' restau-

Wasze niemodne ramy zamieniam DA 
natnowszy fason. Wszelkie roOOty 

wykonuJę 
.. "bllo, qnlo I Ud_'e. 

~awałni. .Rekord- ł.ódt, Oł6WDl 36. 

Dr. mec.. 
f n" .. b· poszukuję linoleum 

~. I~WlaUftl ~:E~=~S~ 
choroby sk6rne 1 _____ _ 

weneryczne Szyn!IL po 3 .zł. klg. 
I moczopłciowe spr:red6je Piotr 
PrzYJ~uje. od 5-8 Janas. ~kidńska.39 

SIenll2WIClI 34. klep netttk:zy. 50 
powrócił. _ 

Jutro, niedziela, Premjera~ 
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rzym Burskim. któremu VI identyczny·, kroMem Wal .. & P'Okbłu NIc b . 
niemal spos6b "zginął" syn Jedynak tło go ~ Zadz;.wonIt Da pokoJówkę. 
rozprawial z nim o wspóJ:nem~. -~pa1lRudolf J 

ŚCin. _ lJł_ • ~ _ ~--t_ 

Obaj sz.nKan bezs.k.1rtecznr W'Y'Jścla ~ dziewc~' ~ 
m:ezwyklej sytuacjil, odkładając 09tatecz -- Proszę go posmłt~ J -poprosić 
ne postanowienie - mianowic:re oddanłe mego gabinetu • . 

sprawy poIlcji - , z <ima na dzień. ., Zaledwie ~ ~wD: ~ 
Łud'zID się obaJ Ojcowie nadzteJą. :re. z ust Henryka Thma WYł wat • kr6tld 

ten dtamatyczny węzeł rozwikła silę ja- okrzyk przeratenSa.. 
koś sam - bez tej przykrej il. - wedłUg n-... ysr.ły , twarz 
ich mniemania - kompromitulącej osta- stała~~ VI': um na n-A. __ ł 1-.""": 

1.'-' ... ~ purpurowa. :lJ1.~.u. !'ęA41.in 
teCZ1ll'O~1_ , ehwyclł łełącą na stole ~ ~ 

___ ~ .......... . 1 fiii-ii~ 

'- - '- . - - -- ~ autem oD; -za.pomal się s 
Kredy o godzintie szóstej popołuQnłn je] 'treścią: -

Henryk Tum siedział, jak zwyk:te, w ()jczel Idę tam:. ijokąij posztł~ Mo 
swoim gabinecie ,j przeglądat pisma popo <lek. Marjan d Stasiek. Barski" idę 
ludniowe, zadzwonił nagłe tełefon, sto- tam, dokąd musiem. pó~ć t pójdą dn-
jący na biltl:rku. tń tacy. Jak ja Nłe martw' się o mn1e 

Pr l"'A l l h Lo ~ _~ł._ ~ nie szukaj, bo jest to be7;celowe.. -
zy v~y S uc aWAę uO QYJ4t Zegnaj - Twó RuclolL 

- Haollo!_ 011... h l~1>l :.:I~~. "'" • T C t II ~ T ? ~ ~uc y J~ WY~J" s.te ~ ;1"erst .... ~ 
- _ ZYT kO ~ eKltlJ. ;y mó.a.~? - . ma._ W miarę czytaula - twarz jego sta 

a J~~'-' o W'!r - ~" . ~...ł 
w<ńa SIę cocu uc:u. \UoII,GI a -

- Moje uszanowanie Ola pana._ ITu sina.. 
Roman Karn:łcz.. ZacłJw1a1 si<ę na nogad1. drvryć1 2'.a 

- Dzień dobry .... Czem mogę sltiżYć? gardło i - rtIrYctl jak dła:g1 rut padł gę. 
- Przepraszam, że fatyguję pana.... Odgłos padającegu clala zwa.bU (lo 

Chciałbym pomówić z ~ndolfem_ Czy pokaja poIrojówlrę, która, Widząc co sle 
nie bylby pan łaskaw DOprosić go ao ŚWIi~ nie stracita zfumej k:rwi i pome-
aparatu? gal jak szalona do lelmrza, k.t6o:; miesz-

- Dobrze._ ka w. sąsiedm"m 'domu.... 
Polotył slt1Clittw~ na: sIole,ł ~ łQ.., 



Dziś I dni następnych: 

Hainowny Obral Dol!kiei wytwórni "IHBKl
u CA 

I I 
Wsp6lczesny dramat obyczajowy w 10 aktach według scenarjusza d-ra J. H. Skotnickiego. - Opracowanie scenarjusza 
i realizacja; reż. Edward Puchaiski. - Techniczne opracowanie i zdjęcia: inż. Zbigniew OnłazdowskL- Obraz ten zo­
stal wykonany z inicjatywy Departame ntu Sanitar. M.S.Wojsk.. pod fachowem kierownictwem Komendanta Oficerskiej 

Szkoły Sanit. Generała brygady franciszka Zwierzchowskiego. 

~ó~:;~:: Józef WegrlYD, Malia MO~lelewika, Julian ~ym, Wła~nław firabovuki, Mira limiń!ka~ Romual~ fiieralień!ki i innI 
w scenach batalistycznych uczestOlczyli: 36 pułk piechoty, Oddział Sztabowy M S. Wojsk.: Wojska Obozu Ćwiczebnego III Rembertowie i Kompanja 

Obsługi Oficerskiej Szkoły Sanitarnej. Rzecz dzieje sl~ w Warszawie, Rosji Sowieckiej, na Kresach, Szpitalu wojskowym, Zakładzie dla 
umysłowo chorych w TwOt"kach I na wsi. Wydarzenia niedawnej przeszłości. 

ST. 

Po(: ątek o 2-ej po pol. Ilustracja muzyczna pod dyr~ L. KAnTORA. 

Ceny miejsc od g. 2-ej do g. 6-tei50 gr. i 1 I. 

MYSLOWSKIEGO 

Cała Łódi spieszy na dzisiejsze 
OTWARCIE sezonu letniego do 

HELENOWA 
14M • 

Po wielkim tryumfalnym objeździe 74 miast 
Północnej Ameryki rozpoczną się DZiś 

KO TY 
słynnej Orkiestry pod dyr. 

(nagrodzonego amerykańskim sztandarem i złotymi 
medalami). 

KoDCel'tp popularao odbywać się będą codziennie od g0d7. 7.ej wiecz. do 11.D wiecr, w soboty. a!odzlele l łwl4łta od gC>dz.6..ej po poło do 11,· wiecz. 
W alodzloł. I łwl4łta odbywać alę Poranki- rnuz""c:zne 
bęW& od godz. 11 raRO do l-ej w pol ... W razie niepogody koncerty odbywać się będą w Sali Helenowa.. 

J(omalli1tacja tramwajowa". wszptklch kierunkach po ukończeniu k.oDcertów zapewnIona. Na miejsca pIerwszorzędna restauracja, k.awlarnia i mleczarma. Łódki. Fontanna. Wodotrysk. Wodospad. 
Zwieayuiec. Jutro w niedzielę. dn: 23 oraz w poniedziałek, dn. 24 b b.. PORANKI MUZYCZNE pod dyr. ST. rtAMYSr.OWSKIEGO. 

G and 

\ 

DzIl i dni O 
niltepnnbl 

niezastąpIony 
niedościgniony komik 
rozśmieszający 

mieszkańców 
obu półkul D RRnlD llnyn Jako wróg ~obiet w8akł. 

Ił U U U U haubicy smiechu p. t. 

UJ, Ił K~8111KIł. .• 
Początell 

• g. 3 pp. 

oleI 

Nad program: Dżokeje śmierci ••• ze strachu 2-akŁowa maszynka do wyrabia­
nia śmiechu na sali. 

Dzlj po:tegnalny koncert 
ulubieńców Łodzi 

J. ~[l[R~IUR~KI[~~ i ARl. u~l~A 

~ Jutro I-szy Koncert 
- znakomitego zespołu muzycznego pod dyr. soIo.wirtunia 

Arkadjusza flato 
Five O'C!OCkodg.5-7 odg.l0w. Dancing .. i~e~~::l~ Po ran ki muzyczne. 

W rułe ntepogody koncert odbędzie się w Sali Malinowej. ~ W czwartki, soboty l rliedz. I święta od g. 5-7 Five o'docW 

I-~-. ---HIfi!IIIBIIaI-K-u-r-sy-. -K-I-· e-r-o-w-~-ó-w~S -l:IiIIł!riIa~-.-o"'ch-o-d-o-w-yi!l8ml~-.mIh-_hiM!i&łtiłta 

I· W. WOYNA. Łódź. Piotrkowska 91. tel. 49-11. 
JA 
~ Kursy zawodowe i amatorskie dla ,Panów i Pań, Kursy zawodawe j amatorskie dla Panów i Pań 

.~, Specjalny kurs ulgowy, na warunkach bardzo dogodnych. - Zapisy przyjmuJe 

, __ "=:':=:::':':::::~dZin=* 
Prenumerata: 
= 3 
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Swiąteczn.y program sportowy Kronika S orłow· . 
-:0: . Mistrz Łodzi w stoHcy.-Nowy rekord światowy h,t 

Jest on taki, codzIenny, niemal oklepany lecz jego nopackie,j.-Dobrze poinforrnowany.-Komunikat oi -
wyniki mogą decydująco. zaważyć na szali losów cjalny o niedoszłym biegu Łódź-Warszawa. - Przy· 

wszystkich uczestników. wrócenie praw amatorskich bokserom polskim. -' 
~e1one Świątki, to raj dla sportow- ciwnik, 'odwieczny rywal, którego zwy- ŁK.S.-Wisła.-Zatwierdzonenowe rekordy polskie.-.,~ 

CÓw. cięstwa nad fioletowymi nie należą by- "Najszybszy człowiek świata"o-"Wozu die Pramie?46 
- Ale były one nim niegdyś. Obe- najmniej do zbyt dalekiej przeszłości. 

enie zaś, - a stan ten trwa już od prze- A ponieważ, obie drużyny grają je­
szło dwóch lat - nasze kluby sporto- dnakowym systemem, mecz ten będzie 
we zmuszone liczyć się z każdym gro- należał do niezwykle interesujących_ 

szem, zastępują swój luksusowy pro- A czyż ośmieli się ktoś zaprzeczyć, 
gram sportowy, zupełnie zwyczajnym, że w.ynik końcowy z spotkania, 
że się tak wyrazimy, codziennym. Rok­
rocznie bowiem, podczas, Zielonych 
Swiąt, kluby nasze gościły u siebie, 
pierwszorzędne drużyny zagraniczne: 

Był czas, że czyniły one to, w pierw 
szej linjj dla zysku, a z drugiej dopiero 
dla nauczenia się czegoś od nich i dla 
sportu. Później nieco, o zyskach nie 
mogło być mowy, a 3oS'podarze nie dba­
'jąc już o nie, daplaoali i grali z druży­
nami zagranicznemi, aby poziom swej 
klasy podnieść, aby ten poziom niejako 
skontrolować. 

W r. b., złote te czasy należą już do 
f)rzeszfości, a co nam przyniesie przy­
szłość, o tern narazie nic powiedzieć nie 
można. 

Chwilowo zaś, stan materjalny na­
szych klub6w sportowych jest tego ro­
dzaju, że wszelkiego rodzaju ryzyko, 
są one zmuszone ze swego programu 
wykreślić. I dlatego właśnie, podczas 
tegorocznych Zielonych Swiąt mamy 
tylko, trwające już od kilku tygodni roz 
grywki o mistrzostwo, t. j. zawody 
t. zw. urzędowe, przynoszące jedynie 
urozmaicenie i zaciekawienie ze wzglę­
du na punkty, przez poszczególne klu­
by zdobywane, względnie tracone. 

Nie mniej jednak walki o mistrzo­
stwo, w obecnej ich fazie, przedstawiają 
się bardzo interesująco, gdyż zarówno 
dla tych u szczytu tabeli, jak i dla tych 
u dołu, każdy uzyskany, względnie stra 
cony punkt przedstawia wielką wartość 
i znaczenie. 

Ł. K. S. - SIŁA 

które odbędzie się w niedzielę po poln­
dl1iu na boisku przy ul. Wodnej będzie 
mial mniejsze znaczenie od wyniku po­
przeuniej pary! Bynajmniej. Ł. K. S. 
broni przecież, piastowanego od szere­
gu lat tytułn mistrza Łodzi, fu też dlań 
nie istnieje nic Innego, jak zwycięstwo. 

.. /'. tymczasem, zastanówmy się, jak 
przedstawiają się szanse dla obu tych 
przeciwników? Otóż w tym wypad­
ku w grę wchodzą rozmaLt'e czynniki: 
przecież, Sila, jest tym jedynym klu­
bem, który w r. b. mistrza zwyciężył, 
a ośmielony tym suksesem pokuSi się 
z pewnością o dalszy. W dodatku mecz 
ten odbędzie się na boisku. Sity, dając 
jej ogromny plus. I dlatego właśnie, 

gra tych dwóch przeciwników będzie 

interesująca, walka o każdą piłkę i o 
każdą stopę terenu zacię.ta, zwłaszcza, 
że Sila dowiodła na ostatnim meczu 
z Hakoahem, że grać potrafi ona rów­
nież i ładnie i prflduktywnie. 

Ostatnia para to 

R. T. S. Widzew - L. T. S. O. 
drużyny o jednakowym systemie gry, 
wobec czego o równych nieomal szan­
sach zwycięstwa. 

Wprawdzie, za zwyciestwem Wi­
dzewa przemawia, większa jednolilt'ość 

składu jego drużyny, oraz większa jej 
wiara we własne siły. To też przy 
równym podziale szczęścia, w zaciętej 

walce, zwycięstwo winno przypaść, 

braci robotniczej z Widzewa. 

W drugi dzień Zielonych świątek Bokserskiego z prośbą o przywrócenie 
d. 24 bm. bawić będzie w stolicy dawno im praw amatorskich. Uchwałą nadz\v:" 
niewidziany gość, mistrz Łodzi - ŁKS czajnego walnego zgromadzenia. Pl' ~ 

Przerwane od lat trzech stosunki wyznaczono p. Leonowi Kuczkow.s!;:i"~ 
sportowe były z powrotem nawiązane go czas karencyjny do 31 maja, Z2.~ p. 
spotkaniem drużyn pilkarskich w dn. 2 Romanowi Wallwwiakowi czas karen­
b. m. w Łodu. Prasa stołeczna z okazji cyjny na przeciąg jednego roku. tj. do 
przyjazdu ŁKS-u, poświę'ca drużynie dnia 6 kwietnia 1927 f. 
łódzkiej kilka serdecznych słów. Bokserzy nasi, nie przedstawiają je 

"Kurjer Czerwony'" pisze z okaZJi szcze takiej klasy, ;łby mogli być do-
meczu ŁKS. - Polonia: brze opłaceni - temu też zawd.zięcza~ 

Polonja, która gościła w Łodzi w mo my prośby o przywrócenie praw ama­
cno osłabionym składzie, przegrywając torskich, tych, którzy chcieli swoją "pi'ę 
zawody 1 :3, będzie się starała zrewan- ścią" zarobkować. 
żować za dotkliwą porażkę. 29 czerwca, odbędą się pderwsze 

ŁKS. rozporządza drużyną młodą, fi międzyokręgowe rozgrywki o puhar 
zycznie doskonale rozwiniętą. grającą PZPN. w Łodzi, pomiędzy finalistami: 
twardo i szybko, z dużą dozą umiejęt- grodu podwawelskiego "Wisłą" i nasze 
ności technicznej. go miasta ŁKS. W dniu tym spotkają się 

Ze względu na dobrą formę łodzian, jeszcze: Toruński K.S - Vvarszawian­
oraz "historyczne" znaczenie zawodów ka w Toruniu "Sparta" (Lwów) i fina­
mecz wzbudził wielkie zainteresowanie lista okręgu lubelskiego we Lwowie. W 
w sferach sportowych. lipcu poznańska "Warta" gra ze zwy­

Halina Konopacka, duma i chluba cięscą meczu w Toruniu, .,Ruch" (WieI 
sportu polskiego, podczas ostatnich Z3- kie Hajduki) - zwycięsca meczu w Ło 
wodów lekkoatletycznych Akademic- dzi, oraz 1 p. p. Leg. (Wilno) - ZwYcię 
kiego Związku Sportowego, rzuciła ku- sca meczu we Lwowie. Półfinał pu­
lą (wagi 5 kg.) - 8 m. 43., to znaczy o barowY. odbędzie się 18 lipca, zaś finał 
trzy centymetry ponad przestrzeń noto 25 lipca. 
wana, jako rekord światowy. Onegdaj P. Z. L A. zatwierdzil następujące re 
próbowała pobić rekord światowy w kordy, ustanowione w r. 1926: 
rzucie dyskiem. Pr6ba się udała znako- Kobiety. Bieg 80 mtr. _ 11,3 s. usta 
micie. Dyskiem 1 kg. Konopacka rzucita nowiony 28 kwietnia 1926 r. w War sza 
33,03 i poza konkursem 34,15, a więc 
wynik lepszy od rekordu światowego wie przez Woynarowską (AZS.) Bieg 
Vidlakowej o 3 mtr.!! 1000 mtr. - J m. 48,8 s. ustanowione 

W jednym z pism lokalnych, w spra- 15.4 1926 r. w stolicy przez Warecka z 
odó b k K. S. .. Warszawianka". Skok. w dal z 

wozdaniu z odbytych zaw w o ser miejsca _ 230 sm. ustanowiła M. Mił() 
skich znajdUjemy następujące zakończe będzka (AZS.) w dniu 28.4 1926 r. W-wa 
nie: "Sędzia w ringu był znany por. 
Laskowski". Istotnie, por. Laskowski, Mężczyźni. Bieg ZCOO In. - 5 DL 56,2 
jest bardzo znany nawet łódzkim spor- s. - Foryś ("Warszawianka") - 5.4 
towcom. Sportowiec wszechstronny, ce 1926 r. W-wa. Bieg ZOOO m. - m. 48,7 
IUjący szermierz i pięściarz, kilkakrot- .- Stefan Kostrzewski (AZS.) - 20.~ 
nie (w sezonie bieżącym dwukrotnie) 1926 r. W-wa. mego 6~OO Ul. 4X15(0) 
już prowadził zawody bokserskie w - 18 m..7,6 - LeWIcki. Poleski. Ko­
naszem mieście. Co do popularności por. strzewskl, Małanowski (AZ8.) - 28A 
Laskowskiego, nie pomylił się absolut- 1926 .r. W-~a. Skok w dal - 616 cm. 
nie znakomity infonnator. Paktem je- - . Sikorski (Polonja) - 29A 1926 r. 
dnak jest, że podpisany pod tem sprawo W-wa. Rzut dyskiem oburącz - 74,61 
zdaniem bokserskim, nie zna por. Las- m. (39,34.+ 35,27) Szydłowsk1 (AZS.)­
kowskiego. Zawodami kierował porucz 26.4 1926 r. W-wa. 
nik._ ale nie Laskowski. tylko Szymań- W tabel} tej zwraca uwagę bieg 2000 

Przejdźmy więc po kolei, świ-ątecz­

fle spotkania o mistrzostwo, z których 
w pierwszej parze, grają dziś na boisku 
W. K. S. 

TURVSCI Z UNIONEM. 

ski m. LodziamD Stefan Kostrzewsld - chla 
S. S. UNION 'Polski Związek Lekkoatletyczny, na ba~:::d ~ ołimp=~ ~ 

urządza nierwsze w r. b. wYŚci.nt4 cykli- posiedzeniu odbytem w dniu 5 maja rb. pra re na przes o 
y ~ ogłosił oficjalnie powód nieodbycia - się sekund. • J 

Turyści są na najlepszej i l).ajpew- stów na torze kolarskim w Helenowie. dorocznego biegu rozstawnego Łódź- ,.Naiszybs%Y. człowiek śWIata - Jak 
niejszej drodze do zdobycia mistrzostwa Spragnieni zwolennrcy "kręcenia" ujrzą Warszawa w tegorocznym d'niu !więta nazwali Charl1:es P~ddock'a .ameryka­
Łodzi, wskutek czego dla nich, wynik tam, największe, kTęcące połskie gwła- narodowego 3-go maja. K-OlIlunikat ten nie, znajduje 8łę dziś faktyczme w ZWl-

. ., b" komitej kondycji. W tak dobrej formie 
każdego, rozgrywanego meczu, nie mo- zdy i pośpIeszą mezawodnIe tłumnie na rzmW1·oo '.. . roku nie znalazł .rn. dotąd Paddock. Na ostat 

. t' t' jedn .<..: .. ec meprneznaczema w u.... C te być inny, jak zwycięskl. en pIerwszy wys ęp r OCZC::.llle -bieżącym kredytów na obchody 3-go nich wielkich zawodach w laremout 
Jednakże temi samemi maksymami, otwracie sezonu kolarskiego. maja, a skutkiem tego i nieudzie1enia P. (Kalifornia! , wygrał on pewnie bieg na 

kieruje się i operuje również i ich prze- Fr. Romaaek.. 'Z. L A Stlbwenc;ii na urządzenie w tym przestrzeni 100 yardów,. w.. brawuro-
__ .............. " .... '\. dniu biegu rozstawnego Ł6dź.-Warsza wym czasie 9,6 sek.. OSląga]ą.c po raz 

wa. Zarząd Polskiego Związku Lekko- czwarty rekord światowy na tym d:y-

W niedzielę inauguracja torowego ~=bF~~;:O~e-~ urzą(be- stan~nes Wiener ~oumar ~ bat 

k l , k · Przy sposobnoŚCi podajemy że .,Ex. <łzo ciekawą wiadomość. ,odnośnie poby sezonu o ars lego. -press Wieczorny" był pierwszY. który tu w stoli~ Jl!lddunajskiej. mistrza .Nie 

Ob k ł ,. d ke h t I k" b _ przewidział, re w I. b. impreza ta nłe mlec w spnnCle Houbena. Za przyjazd 
O O Z IC rycerzy "S a owego ruma a zo a dojdzie do skutku. swój do Wiednia, Houben, zażądał: pa-

czymy: mistrza Polski Łazarskiego, , rekordzistę, Jano- Od pewnego czasu, notujemy często dróż drug!\ kla:sąd_ (~sypialny) tacl'O: 
. .,. k- e k· B d'· ke zgłoszenia o przyWrócenie praw ama- mieszczetne. lety UŁ.1cmJe W pas l clns Jego I zna omdego arto z.eJs lego_ torskich. Dziś mamy do zanotowania 5?O marek i w rodzaju premji 30 (wyraź 

dwie takie prośby. P.p. Leon I\uczkow me - trzydzieścI) angielsI:1c~ ~~ 
ski i Roman Walkowiak dwaj wielko- szterlingów, a wIęc około dzieSIęCIU mI' 
polscy pięściarze, którzY swego czasu ljonów koron. 
zadeklarowali się jako zawodowcy, '" Wow. die Praemie?'" pyta zupełnie 
zwrócili · się do Polskiego Związku słusznie dziennik wiedeJ1ski. 

W pierwszy dzień świąt (a w razie wetki łódzkich cyklist6w "kręcących" w 
niepogody, w drugi dzień świąt), nastąpi Helenowie. Również park lim. Ks. Ponia­
~nauguracja torowego sezonu kolarskie- towskiego, dzięlcl znakomitej szosie, był 
go. - Po przymusowym śnie zimowym ulubionem miejscem trening6'w Zli.mo­
znów ujrzymy na naprawiJonynI torze he wych naszych kola.rzy. Spotkać tam mo 
lenowskim, naszych mistrzów koła. Do żna było wszystkich z starym ~wygą" -g 
bezkrwawego boju niedZlielnego, stają, Oswaldem MiUerem d mistrzem Arturem go, że Łazarski jest fa'WlOrytem ndedziel- terani koła jak: Groncz.ewsk1, Karpiński 
obok wszystklich rycerzy "stalowego ru Schmidtem na czele. Rezultaty tej pracy nych wyścigów. ł spora garŚĆ Ziirybku starającego się za 
maka" Łodzi, również: mistrz Polski, Jó zimowej oglądać będziemy na dnaugura- Z zawodników stołecznyc~ najwięcej wszelką cenę dojść do głosu. 
zef Lazarsld z Krakowa, znakomity Bar cji. - Do konkurenCji zaproszetlli zostali mówiono w roku zeszłym o T. Barto- Trzecim zawodnikiem zamiejscowym 
towi'eislcl i rekordzista Polski Zygmunt kolarze zamiejscowi, których nazwiska dziejskim. I rzeczywfśde, pierwszy 50 jest rekordzista Polskł Zygmunt Janoc.ifJ 
'Janocińsk.i z Warszawy. wyże-j wyszczególniliiśiny. klm. wyścig (SZOSOWy) przegrywa wpra ski. Jak wiadomo, trening na drewnia-

Torowy sezon kolarskJi otwieramy O klasie mistrza Polslcl Jana Łazar- wdz.ie, ale przegrywa w walce i w do- ttym torze warszawskiego towarzystwa 
pod dobremi auspicjami. Kolarze łódzcy ski ego, ulubieńca łódzkiej p ubldczn oś ci, hrym stylu z J. Langem, który po po- cykMst6w na Dynasach w przeciągu ca­
korzystając z naprawlionego już toru he- mogą świadczyć tylko jego ostatni'e wy- wrocd:e z zagranicy, po dwumicsięcz- tej zimy był uprawiany z zapalem. Na 
lenowskiego, trenują pilnie. Co dzień I czyny roku ubiegłego. Zwycięstwo nad nym blisko treningu w rzeczywistośoi tym to torze Zygmunt Janociński usta-, 
przed wieczorem, po skończonych zaję- obecnym mistrzem świata Jaap Meyer' nie mógł tego wyścigu prregrac. W po- nowił półgodzinny rekord. osiągając w 
ciach zawOOo'WYeh, ~teć można syI- s'em móW!i za wśzystko. nic też dzilw:nę- b.i:tem wIu znajdowali słę jednak tac.Y;W-e t;vm czasie przestrzeń (7 klm.. 470 mtrj 
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sta li ta zdo ywcóW premii 
szóstego bezpłatnego konkursu premjowego 

E " " p essu . 
w czorai zdobyli: p. Miiller Roma .. (Zielona 17)- maszynę 
do szycia ręczną; p. Hercog Erwin (Tuszyńska 7, Chojny) 
25 kilo mąki; p. Raszewski Władysław (Oobra 7) ----

Maszyna do szycia 
ręczna" 

i . MucHer Roman, Zielona 17. 

Po 25 kilo mąki. 
t. Hercog Erwin, Tuszyńska 7. Cboiny. 
3. Rauewskl Władysław, Dobra 7. 

Po 1 dolarówce. 
4. Stępień janina, Sporna 1. 
s. Zemelk~ Czesław, Targowa 3S. 
6. Grzelak Andrzej, Rokicińska 54.. 

Po 3 kilo mąki. 
1. Mojżesz Zandberg, Zawadzka 15-3Z. 
8. Krauze Ksienila, Konstantynowska 52. 

25 kilo maki. 
9. Sikałą . F. rancłszek, Skierniewicka 26. 26. Paszkiewicz józef, Sienkiewicza I 41. Samulówna Cecylja, fmiljl 16. 
lO. Czarnecki Władysław, Marysińska Nr. 82-84. 4Z. Gronowski Zygmunt, teromskie~o 

Nr. 21. p 2 b-I d II- Nr. 46. 
11. Wiązowska Emilia, Pomorska 73. O l et y O nIna .. 43. Pietrowski Antoni, Radogoszcz, Ka-
12. Nowak Stęfanja, Profesorska l, Ra- 27. Swinecki Władysław. Pomorska u. zimierza 16. 

dogoszcz. 28. Ursztajn józef, Zawadzka 25. 44. Kubisówna Aniela. Ogrodowa 26-
13. Kiryłow józef, Kochanowskiego 24. 29. Rakowska Bronisława, Abramow- 45. BUska Maria, Wólczańska 141. 
14. Pijanowski Stanrsław, Okszeii 17. skiego 20. 46. Wcisło Henryk. Rokicińska 67. 
15. Kewesó,,:na ~ita, WóI~uńska 29. 30. Micbalska janina, KiIińskiego 164. 47. Leon Przedpełski. Wscbodnia 1 • 
16. To~ba WiktorJa, Rokicinska H. 31. Oberferszt Bernare, Piotrkowska 4". KatarzYna Szmela, Maryslńska 24-
17. jeZ1erska Anna. Cbocianowice 9. Nr. t23. 49. Nowak Stefan. Zeromskiego 95. 
18. Daniel Marynia, Zawadzka 23. 32. Weber Natalia, Zakątna 78. 50. Pl6ciennik józef. Petersburska 6-
19. Kazimierski Stanisław, Brzezińska 33. Kielski Wacław, Senatorska 16. 

Nr. 70. 34. Kasprzak Lucyna, Marysińska 26. 
20. Rymer Maria. Rybna 3. 35. Altmanówna Masia, Kamienna l. 
21. Rewerska KatarzYna, Zawadzka 23. 36. Stojkowski Kazimierz. Kielma 41. 
22. Stanlński Tadeusz, Spacerowa 5 .. 7. 37. Kumiński Antoni, Słowiańska 1S. 
23. Rużycki Antoni, Niska 4. 38. Pokorska Klara, Nawrot 91. 
24. Szmidt Antoni, W ólczańska 235. 39. Sander Otto, Leszno 54. 
25. ZagOźdŹOD józefa, Gdańska 83. 40. Kamińska Marja, Kslęży Młyn 3. 

Wydawanie premii. 
W dniu dzisiejszyin zechcą się ta~ka 

wie zgłosić do administracji "Expressu' 
(Piotrkowska 49, z frontu) w godzinach 
od 4 do 7 wiecz. zdobywcy premii z 
listy Nr. 1, 2, a. 

"Zginiesz gwałtowną śmierciąl ... " Kolarsfwo-dobrBm IBkarstwsm na żołąd.k. 
-----:0:--

Ruch cyklisty-masażem wnętrzności. 
Trz rzapowiednie tragiczne. Oryginalna teza lekarska. 

Lekarze francuscy zwrócili uwagę, 
Fezu, zbliżyła się do nich wróżka. mu- ii ludzie oddający się sportowi kolar­
rzynka. 

la tury brzusznej co w rezultac:e równa 
się masażowi żołądka I kiszek. W Paryżu zamordowano niedawno 

tonę byłego ambasadora francuskiego 
w Tokio, panią Regnault. 

'Jeden z tygodników opowiada przy 
tej sposobności ni e zwykłą przepowie­
dnię tego tragicznego końca, a pocho~ 
dzącą jeszcze z przed kilkunastu lat. 

Pani' Regnault bawiła wówczas w 
fezie. Pewnego dnia, w towarzystwie 
kilku przyjaciółek i kapitana tyraIjerów. 
udata się na wycieczkę wokolice miasta. 

Kiedy cale towarzystwo wracało do 

_ Ty zginie'sz gwałtowną śmiercią ski emu mają doskonale żołądki i cieszą 
- odezwała się do pani Bringan, żony się stale dobrym apetytem. 
inżyniera suttana. - I ty także, i ty Nieznane są im choroby systemu tra-
ta:kże. wienia. 

Te stowa stosowały się do kapitana 
oraz do pani Regnault. Ta obserwacja skłoniła prof. Dessa-

W kilka dni później wybuchły zabu- uera do zajęcia się bliżej sportem kolar­
rzenia w Fezie, w czasie których zgi- skim. Znakomity uczony doszedł do 
nął istotnie l ów kapitan ,{ pani Bringan. wniosku. iż jazda na rowerze usuwa za­

Pani Regnault, przypominając to zda starzał e katary żołądka i kiszek, regu-
rzenie. mawiała ZwYkle: tuje trawienie t wydzielanie się kwa-

- Co do mnie, to przepowiednia 
czarnej wróżkI nie spelniła się. sów żołądkowYch. 

Ruch kola rowerowego wywołuje 
lekki masaż wibracyjny całego organi­
zmu. 

Prof. Dessauer ordynuie swym pa­
cjentom kurację rowerową. 

Oczywiście nie może być ona pro-­
wadzona forsownie, gdyż wtedy łatwo 
może zaszkodzIć. 

Miarą szybkości ma być 1 klm. w 
pieć min.ut. 

Ale t na niej spełniły się słowa tra- Skutkiem naciskania pedałów naprę-

O giczne ża się na zmianę lewa i prawa musku..., 
!.!!!!·!!!!!!~U!!!!!!!!!!!!!!.!8*MW!!!!.!*!SEW!!~~~!!~.!!!!!!!!!~!! .. ! 

W ciągu dnia nie należy odbywa6 
dłuższych wYcieczek iak 20 '- 30 kilo­
metrów. __ IIIIIIIl* _______ er 

Jutro, niedziela, Premjeral . C S I O 
CUD W NEAPOLU. Jutro, niedziela, Premjeral - T 
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Krew patrona miasta kipi w relikwiarzu w obecności T 
następcy tronu włoskiego_ A 

Dzienniki neapolitańskie <1onoszą o I W skarbcu kateaFY neapoJttla.ńskiej 
cudzie z krwią święte~o Januarego. któ przechowują relikwiarz świętego. za-
ry jest patrouem Neapolu. wierający jego krew. 

a Wedle legendy od czasu ao czasu 
krew się gotuje, a jeśli stanie sfę taki 
cud, wróży to szczęście i pomyślność 
WIoch. 

Przed kilku dniami przyjechał do Ne­
apolu następca tronu włoskiego i zapra­

Wiadomo, że masło zimą jest dwa gną.l .ujrzeć świętą relikwię, otoczoną 
lub więcej razy droższe niż latem. Zwy setkami Ie~e.nd. . 

-
, ' . . W chwili, gdy następca trQnu SP01-

kła przezornosć nakaZUje zaopatrywac rza! na relikwiarz poczęła krew się 
się w maslo latem, aby w zimie nie prze gotować. ' 
ptacać. Jak co roku Związek nasz przyj- Widzowie padli na kolana. a cud ten 
muje zamówienia i zobowiązuje się prze :?zp;tosit~ p,o ~ieści~ dzwony ~szyst­
chowywać maslo, które częściowo w l\lch kOŚClOlow l speCJalne dodatkI' pIsm. 
miarę potrzeby może każdy odbierać. ' 
Jakkolwliek trudno przewidzieć, kiedy CZYTAJCIE 
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związ~k na.s~ zobowiązuje si~ do sto· ~ U UR. 
sowneJ bomfIkaty. :-'_' _____ ...... _ ..... ____ ...;;. __ ...;.;. ________ -.: __ ....... 
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